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Z a  zmianę adresu 30 kop.
OGŁOSZENIA: Z& w iersz petitowy lub jego  miejsce
przed tekstem 40  kop. pierw szy i 20  kop. każdy na­
stępny raz, za tekstem £0 k. pierw szy 1 10  kop. r  »- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 k. W /ru b ry c e  
.N adesłane* w iersz petitowy lub jego  m iejsce I  rb.

N u m e r pojedynczy 5 k u p .
Prenumeraty i ogłoszenia przyjmuje Administracya.

Telegram y.
(Od korespondentów własnych). 

Jubileusz.
Warszawa.—  w  sobotę rozpoczęty został 

jubileusz trzydziestoletniej działalności społecz­
no-kulturalnej Pauiiny Kuczalskiej Reiuschm idt. 
Jubileusz zgromadził 400 kobiet stow arzyszo­
nych oraz delegatek. Na uroczystem posiedze­
niu w ygłoszono liczne m owy okolicznościowe. 
Przem aw iały także dziewczęta z ludu. Otrzym a­
no wicie telegram ów od tow arzystw  i zw iąz­
ków kobiecych ze wszystkich trzech zaborów 
i z C esarstw a oraz od wielu znakomitych 
pisarzy polskich.

W  dniu w czorajszym  odbyło się posiedze­
nie całodzienne, na którem odczytano dw ana­
ście referatów  w spraw ach kobiecych. U roczy­
stość zakończyła biesiada, podczas której w y­
głoszono liczne toasty.

Choroba Głąbińskiego.
Wiedeń-— Minister kolei G łąb.ński zacho­

row ał na zapalenie ślepej kiszki. D okonana o- 
p eracya udała się świetnie.

Rewolucya w Meksyku.
New-York. —  Otrzym ano wiadom ości, iż 

pow stańcy znajdują się już w pobliżu stolicy 
Meksyku. W śród cudzoziemców panuje panika. 
O ddziały w ojska am erykańskiego w T e x a s  przy­
gotow ane są do wkroczenia na terytoryum  me­
ksykańskie.

Katastrofa
Kolonia.— Z  powodu wybuchu zbiornika 

gazow ego gmach tow arzystw a balonowego zo­
stał zniszczony. Dwóch robotników odniosło 
ciężkie rany.

Bunt wojskowy.
Teheran.— W  mieście wybuchł bunt w oj­

skow y. Oficerowie perscy pod dowództwem 
w icem inistra w ojny O gny udali się do regenta 
ze sk a rg ą  na działalność medżylisu oraz z p ro ­
testem przeciw ko ustawicznym  zmianom mini­
strów . Zbu n tow an i oficeiow ie zażądali w ypłaty 
zaległego żołdu i nie chcą nadal pełnić służby. 
R egen t obiecał uczynić zadość żądaniom ofice­
ró w . B iura m inisterstwa w ojn y są zamknięte, 
11 ne biura również nie są czynne.

Sytuacya na Dalekim Wschodzie.
Petersburg.— W edług otrzym anych wia 

domości z Pekinu w pobliżu miasta tłum zbun­
tow anych  chińcźyków napadł na oddział w oj­
ska. W yw iązała  się krw aw a utarczka, w któ­
rej padło wielu zabitych i rannych Z  Pekinu 
w ysiano posiłki na pomoc wojskom rządowym 
Ruch pociągów został przerw any. W  stolicy 
Chin daje się zauwazyć niezwykłe wzburzenie. 
Panuje obaw a powtórzenia się zajść kantoń- 
skich.

Petersburg.— z  Charbina donoszą, iż pier­
wszy parow iec, jak i odpłynął do Błagow ie- 
szczeńska po wznowieniu żeglugi, uległ ostrze­
liw aniu w nocy przez chińczyków Pfynące za 
parowcem  dw a statki zostały w wielu miejscach 
przebite kulami. W  dniu wczorajszym  w ypły­
nęła kanonierka rosyjska  w celu przeprow adze­
nia parow ca.

Petersburg— Z  Tokip donoszą o utworze­
niu tam now ego towarzyst wa, m ającego na ce­
lu zbadanie kw eslyi, odnoszących s ię ’ do Man- 
dżuryi. G azety pekińskie dopatrują się w tem 
początku aneksyi Mandżuryi.

Petersburg.— Korespondent gazety „Riecz* 
rozm awiał w Tom sku z gubernatorem  kraju 
nadam urskiego Gondatti w kw estyi sytuacyi na 
Dalekim W schodzie. G ubernator w yraził prze­
konano-, iż wszelkie kom plikacye są możliwe. 
Nie da się zaprzeczyć, iż w Chinach wzburzę- 
nie przeciwko dynastyi oraz przeciwko europej­
czykom wzrasta. Szczególniejszą nienaw iścią 
pałają chińczycy przeciwko R o sy i oraz Japonii. 
Zachow anie się Chin po udzieleniu odpowiedzi 
na drugą notę rosyjską wzburza poważne oba­
w y  co do szczerości rządu chińskiego. Pogło­
skom, jakoby Guczkow otrzymał ważne jakieś 
polecenie od rządu, gubernator nie wierzy. S ą ­
dzi on, iż Guczkow podróżuje w celach par- 
tyjnych. Zdaniem  gubernatora kw estya D ale­

kiego W schodu odegra wielką rolę w polityce 
wszechświatow ej.

Skazanie rosyanina.
Petersburg.— z  P aryża donoszą, iż w spół­

pracow nik „W iestnika Je w ro p y " Bogaczew  zo­
stał skazany na miesiąc więzienia za udział 
w m anifestacyi w dn;u 1 maja. Po  odsiedzeniu 
kary  Bogaczew  zostanie w ydalony z granic 
F ran cyi.

Echa samobójstwa Kryżyckiego.
Petersburg.— Członek akademii sztuk p ię­

knych B odarew ski w liście swym  do redakcyi 
jednej z gazet petersburskich nazyw a w spółpra­
cow nika „N ow . W rem ." Kraw czenkę głównym  
spraw cą śmierci K ryżyckiego. Bodarew ski sam 
wskutek ustawicznych napaści Kraw czenki usi­
łow ał odebrać sobie życie, przedtem jednak 
chciał zabić Krawczenkę, ale przyjaciele w strzy­
mali go  od tego kroku.

Zdaniem  Bodarew skiego Kraw czenko jest 
osobistością zarozumiałą i bez talentu. T o  je ­
zuita, który po śmierci K ryżyckiego, której był 
moralnym spraw cą, wystąpił na jego  cześć z 
pochwałam i.

? Znów Heliodor.
Petersburg.— w  - C arycjm ie wiele mówią 

o zniknięciu H eliodor a.J W śród stronników 
mnicha panuje wskutek tego wielkie zaniepoko­
jenie. M ów ią, iż Heliodor, otrzym aw szy jakąś 
ważną depeszę, incognito udał się do Sarato ­
w a do ep. Herm ogena, skąd zamierza udać się 
do Petersburga.

Różne.
Petersburg.— M inisterstw o dróg i komu- 

n ikacyi w yraziło sw ą zgodę na. zaprowadzenie 
sta łtj kom unikacyi sam ochodowej pomiędzy n- 
zdrow iskam i G agry-Soczi Suchum.

(Od Agencyi Petersburskie!)).
Tyflis.— OdDyło się poświęcenie i otw ar­

cie nowego mostu na rzece Kurze.
Łomża-— Pod przuwodnictwem zarządza­

jącego  wydziałem  ziemskim odbyw ają się n a ra ­
dy w celu opracow ania sposoDów zastosow ania 
p raw a z dnia 14  czerwca 1 9 10  roku.

SaratÓW.— w  M ezino-Łapazynów ce, po­
wiatu saratow skiego, podczas pożaru, którego 
ofiarą padło 85 domów, poniosły śmierć cztery 
osoby. Spłonęło wiele bydła i ptactw a domo­
wego.

BiałOziersk-— W obec w ysokiego poziomu 
w ody został w strzym any na kilka dni ruch pa- 
io w c ó w  na kanale Białozierskim . W  niektó­
rych m iejscowościach v. oda zerw ała m łyny oraz 
inne budowle.

Petersburg. —  W ielki K siążę A leksander 
Michałowicz D ow rócił z Sew astopola.

Petersburg. —  w  obecności naczelnika 
m iasta oraz przedstawicieli władz v ojskowych 
dokonane zostało uroczyste poświęcenie sztan­
daru i-g o  batalionu „uciesznego" związku lu­
dzi rosyjskich. W ysłan y  został telegram  na 
imię N ajwyższe z wyrażeniem uczuć wiernopod- 
dańczych.

Petersburg —  WT odpowiedzi na życzenia 
Synodu m etropolita Antoniusz otrzymał od 
N ajjaśniejszej Pani A leksandry T eodorów ny 
telegram  dziękczynny.

Astrachań-— w  soborze oraz w klubie 
obywatelskim  uroczyście obchodzono 50-lecie 
działalności pasterskiej arcybiskupa Jerzego .

W a rsz a w a .— Pod przewodnictwem  prezy­
denta m iasta Mullera został o tw arty dziesiąty 
zjazd w odociągow y. W ieczorem odbył się w ra ­
tuszu miejskim raut.

Helsingfors- —  Sąd w A bo po rozpatrze­
niu czterech spraw , wytoczonych w 1909 roku 
przez g łów n y zarząd prasow y przeciwko gaze­
cie „Fram tid* za znieważenie Majestatu, unie­
winnił odpowiedzialnego redaktora gazety.

Sam ara. —  Spłonął młyn oraz dziesięć 
dom ów. W iele rodzin zostało bez dachu.

Libawa. —  Lotn ik  Kuźm iński wpadł do 
morza z przew róconego przez wiatr B leriot’ a. 
Kuźm iński ocalał.

Jarosław. —  Sędziow ie przysięgli uznali 
generała  L ew aszew a winnym  zabójstw a n a­
czelnika ziemskiego Szpanow a w przystępie 
gniew u. Lew aszew  został skazany na półczwarta 
roku rot aresztanckich.

Petersburg.—  Dumska kom isya wniosków

prawodaw czych przyjęła projekt praw a o zmia­
nie przepisów czasowych, dotyczących zamiesz­
kałych w gubernii w clyńskicj osób pochodze­
nia nierosyjskiego, oraz o rozszerzeniu tych 
przepisów na gubernie witebską i podolską.

O dess.—  Św ięto  „ l la le g o  kwiatu" cdbylo 
się z rnezwykłem powodzeniem.

Odesa. —  O dbyła się uroczystość sadzenia 
drzew przy udziale 1,000 uczniów i uczenie 
licznych zakładów naukowych, poczem urzą­
dzone zostały' igrźyśka olimpijskie.

Charbin. — Udający' się do Mukdenu żoł­
nierze chińscy pobili w Ganczunie japońskich 
urzędników stacyjnych. Konsul japoński zażą­
dał wynagrodzenia rannych oraz ukarania win­
nych. ,r

W ołogda. —  W  W ielkim Ustiugu kry  lo­
dowe poniosły 28 staików , z których 5 zatonę­
ło L o sy  pozostałych statków niewiadome.

Odesa- —  Aeroklub m iejscowy urządza w 
rnaju zaw ody pilotów.

B erlin .— W edług inform acyi agencyi W olf­
fa, na posiedzeniu kom isyi budżetowej sejmu 
pruskiego podczas rozważania przez izbę poli­
tyki kolonizacyi Prus Zachodnich oraz K się­
stw a Poznańskiego ministrowi rolnictw a zada­
no pytanie, dlaczego nie jest stosowane prawo
0 wywłaszczeniu przymusowem ziemi polskiej. 
Minister odpowiedział, iż w razie potrzeby wy- 
właszczenie przym usowe będzie stosow ane o 
tyle, o ile będzie ono zgodne z prawem, które 
wywłaszczenie ściśle ogranicza. K onserw atyści
1 liberali narodowi oznajmili, że w zasadzie 
zgadzają się z rządem, iż należy bezwarunkowo 
kierować się dawną polityką w stosunku do 
kw estyi polskiej. Następnie przyznano, iż p y ­
tanie, czy należy .stosować wywłaszczenie i 
kiedy m ianowicie,' może być rozstrzygane je d y­
nie przez rząd, i że w granicach działalności 
kom isyi kolonizacyjnej majątki polskie rzadko 
zaofiarow yw ane są na sprzedaż. W brew tym 
inforniacyom w "kolach poselskich zapewniają, 
iż minister wypowiedział się w bardzo ostrej 
łormie przeciwko polityce hakatystów . O znaj­
mił on, iż praw o' wywłaszczenia przym usowego 
w ydane było wobec istnienia pewnych okolicz­
ności i jest ono ultima ratio• Posłow ie opo­
wiadają, iż minister oznajmił, iż rząd nie do­
puści do żadnego nar-isku z zewnątrz i że od­
mawia sw ej pomocy hakatystom. \Vblno-kon- 
serw atyści oraz liberau narodow i oznajmili, iż 
nie sądzili on: w swown czasie, aby praw o o 
wywłaszczeniu było ultima ratio, : ponieważ 
w takim razie głosow aliby przeciwko niemu. 
Na zakończenie minister, według opowiadania 
posłów, zapewnił, iż mowa tutaj wcale nie 
o zrzeczenia się polityki kolonizacyi Prus 
W schodnich. Dążeniem rządu jest nie usunię­
cie żywiołu polskiego, lecz zachowanie i wzmoc­
nienie żywiołu ideniieckiego. G azety padają 
wiadomość, iz, Według ostatniej pogłoski, zer­
wanie ministra z hakatystam i w yw ołuje w sfe­
rach parlam entarnych,' szczególniej wśród kon­
serw atystów  i liberałów narodow ych, silne 
wzburzenie, ponieważ sądzą oni, iż , minister 
mówił przeciwko nim za wiedzą całego mini 
sierstw a.

Teheran- —  w Isfahanie wybuchł bunt 
głodow y. Tłum  rozgrom ił zarządy policyjny i 
miejski, zabił członka ostatniego, Dżafata, i na- 
padł na cłom guhjarnatbia, skąd został jednatc 
odparty. W  zaburzeniach, m ających charakter 
antykonstytucyjny i k ltry l alny. biorą udział 
żołnierze i bach harówie. K onsul rosyjsk i zażą­
dał zapewnienia bezpieczeństwa poddanym ro ­
syjskim .

Pekin.“ Przybył tutaj Guczkow.
Sofia-— W czoraj w yjechała kom isya w ce­

lu prow adzenia w dąlszym  ciągu robót nad u- 
regulow aniem  gran icy  turecko-bułgarskiej.

Florencya .— W  obecności pary królewskiej 
otw arta została w ystaw a m iędzynarodowa o- 
grodnictwa.

Konstantynopol,-rjK w estya  dym isyi mini­
stra skarbu ulegia zwłoce. Je śli nie zostanie 
osiągnięte porozutrjięn e, wraz z Dżawidem ustą­
pią z gabinetu w szyscy ministrowie z grupy 
postępow ej „ Jedność i postęp*. Przeciwnicy 
Dżawida oskarżają go ■ popieranie anglika Par- 
cevala, podejrzew anego o skradzenie koszto 
wrności z jerozoliinslJego  meczetu Omara. Dża 
w ida i Parcevala oskarżają o współdziałanie z 
syonistaini, którzy oddaw na dążyli dc pochw y­

cenia z meczetu Omaru kosztowności S a lo ­
mona.

Konstantynopol-— Izbie zakomunikowano 
irade sułtańskie o wyjeżdzie sułtana do Salonik 
w dniu 16  maja.

Rabat-— Dnia 2 2  kwietnia stu zemmurów 
napadło na obóz z prowiantam i pomiędry Sale 
i M echedią. Podczas wynikłej utarczki został 
zabity brygadyer francuski oraz odnieśli rany 
oficer i dwaj żołnierze. Oddział wywiadowczy 
dogonił szeika, który ratował się ucieczką, po­
zostaw iw szy w ielbłądy.

Strasburg -— Na poświęcenie pomnika W il­
helma 1-go przybyli cesarz W ilhelm II oraz 
wielki książę badeński wraz z małżonką. Przed 
pomnikiem stanęło w szpalerach 1 2 .0 0 0  wycho- 
wańców zakładów naukowych; z praw ej ; le w .j 
strony pomnika stały korporacye studenckie. 
Profesor V igand  w swęi; wieniu w ska­
zał, iż pomnik powii ■ ► - .obieniem ro­
zwoju historyi Niemiec ostatniego stu­
lecia oraz symbolem łąc serdecznej na­
rodu.

Sofia.— Obchodzono ui .rczyścre dzień świę- 
tego Jerzego— święto orderu za waleczność.

Sofia — K ról Ferdynand wyjeżdża na k il­
ka dni do W ęgier.

Sofia.— W edług wiadom ości, otrzymanych 
z Ueskubu, bandy albańskie ukażaly sic w K a ­
zach H ostiw ar i Kalkandelen. Przypuszczają, iż 
znajdują się one w porozumieniu z powstańcr* 
mi malisorskim i.

Cetynia-— z  powodu imienin N ajjaśn iej­
szej Pani A leksandry Teodorów ny poselstwo 
rosyjskie odwiedził król Mikołaj wraz ze w szy­
stkimi synam i. K ról wzniósł toasty za zdrowie 
N ajjaśniejszego Pana oraz na cześć armi’’ ro ­
syjskiej.

Belgrad- —  Dnia 2 3  kwietnia, z powodu 
imienin N ajjaśniejszej Pani A leksandry Teodo­
rów ny, w poselstwie rosyjskiem  odbył się o- 
biad galow y w obecności następcy tronu księ­
cia A leksandra, księżnej H eleny, księcia R o la n ­
da Bonapartego, wyższych urzędników oraz 
członków <-’’ ałą dvp! m 'ocznego

.TL y  u.
ne ; .. 5  faniza-
tora ...i p ra d s . . /  .»a oraz
prze^oLrt.zicieie związków goSpodł .c. ych i izb 
handlowy ch.

E l-P aso .— Przyw ódca pow stańców  m eksy­
kańskich Madero urzędowniu zayńadomił o przer­
waniu rozejmu wobec uptynięcia oznaczonego 
terminu. Pełnomocnik rządu m eksykańskiego 
urzędownie zawiadom ił, iż dalsze rokow ania 
uważa za niemożliwe. N a żądanie re w o lu c jo ­
nistów ustąpienia prezydenta D iaza nie udzielił 
on żadnej odpowiedzi.

KRANIKA .
K a l e n d a r z y k .

Dziś 25 (8) Marka Ew ang.
Jutro 26 (9) Kle ta i Marcelina.

Wschćd słofića •  godz 4 a .  26 
2.achAd słońca o godz. 7 m. 27 
Długość dnii godz- 15 u  01

K a le n d a rz y k  H is to ry c z n y .
25 K o lctn ia  (8 maja).

Roku 1254. Obchód kanonizacyjny Ś w ię ­
tego Stan isław a w K rakow ie , uroczyście odby­
ty na mocy bulli kanonizacyjnej papieża Ino- 
centego I V  dnia 1 7  września 1 2 5 3  roku,

— Z A M A C H Y  S A M O B Ó JC Z E . W  domu 
As 66 p izy  ul. Poczajowsuiej usiłował otruć się 
Dyonizyusz K. „Pogotowie" uratowało desperata.

—  W  domu Ni 43 przy ul. Bulionskiej pow ie­
siła się M arya I., zdążono ją jednak w  porę urato­
wać. „Pogotow ie" odwiozło desperatkę do szpitala 
Aleksandrowskiego.

—  K R A D Z IE Ż E . W  domu Ni 22 przy ulicy 
Bezakowskiej okradziono mieszkanie A . Lichołaja.— 
W  posiadłości Ni 19 przy ulicy Olegowskiej S . 
Kasjanowi podczas snu w  ogrodzie skradziono 
wierzchnie ubranie w raz z paszportem.

— N A P A D . Onegdaj wieczorem  niejaki S. 
S zy ło w  został na Peczersku.n# padnięty przez dwóch  
nieznanych ludzi, którzy pobili go, zabrali mu 3 rb. 
i zbiegli.

— N I E S Z C Z Ę Ś L I W E  W Y P A D K I. Dnia 23  
kwietnia w  d. Ni 25 przy ul. Kiryłowskiej R. Mar-

tynowska przez nieostrożność przewróciła kipiący 
sam owar na sw ego 2-letniego syna Abram a. Chło­
piec uległ poparzenia ręki oraz obu nóg. Chłopca 
pozostawiono w  mieszkaniu po oicazaniu mu pomo­
cy lekarskiej.

— Na wybrzeżu Dniepru, naprzeciw ui Uin 
skiej, podczas w yładow yw ania statku robotnikowi 
A . Polichowi upadająca szyna zmiażdżyła 3 palce 
u nogi.

— W  domu Ni 21 przy ul. Moskiewskiej spa­
dła z 2 go piętra M. Druzynujewa i uległa potłu­
czeniu głow y. Poszkodowanej udzieliło pom ocy 
lekarskiej „Pogotowie",

- K R W A W E  BOJKI. Onegdaj wieczorem  
na Bulwarze Bibikowskim wprost domu Ni 57  w y ­
nikła krw aw a bójka pomiędzy F. Smusem i F. Gu- 
ziem. Podczas bójki G. otrzymał nożem 3  rany 
w  szczękę, brzuch i udo. Poszkodowanego w  cięż­
kim stanie „Pogotowie" odwiozło do szpitala A lek ­
sandrowskiego.

— Przy ul. Poczajowskiej w  domu Ni 66 pod­
czas wynikłej bójki A. W iluż uderzył P. Zuka 
w  plecy. Po dokonaniu opatrunku Żuka odwiezio­
no do szpitala Kiryłowskiego.

— P O Ż A R . W czoraj o godzinie 1 po po­
łudniu wybuchł groźny pożar w  domu Szm ioa na 
rogu ul. Rogniedynskiej i M .-W asylkowskiej. Pożar 
wszczął się w' fabryce motorów Szellera, zimj dują­
cej się w oficynie domu, jak sądzą wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia się z ogniem w  fabryce,

dzie znajdowała się znaczna ilość benzyny. W  cią­
gu kilku minut ogim  przeniósł się na sąsiedni bu­
dynek piętrowy. Przybyłe cztery oddzi iły sti aży 
ogniowej zastały już znaczną część posiadłości w  
płomieniach. Nastąpiło kilka w ybuchów  benzyny, 
Które jednak na szczęście nie były zbyt groźne. 
Dzięki energicznym wysiłkom  straży ogniowej po 
godzinie zdołano ogień stłumić. Spłonęła cała fa­
bryka i 2 samochody; znacznie ucierpiała sąsiednia 
oficyna oraz inne budowle.

— K A R I  AD M IN1S T R  A C Y JN E  Na m ocy  
rozporządzenia gubernatora skazano w  drodze ad­
ministracyjnej: K. Kondratow i (Konstantynowska 28! 
za niestosowanie się do przepisów meldunkowych 
na 100 rubli grzyw n y z zamianą na 1 miesiąc are­
sztu; I. Biriukowa (Sow ska 361 na 10 rubli i loka 
tora jego studenta uniwersytetu Bogoradow a nu 
15  rubli kary z zamianą pierwszemu kary pienięż­
nej na 5 a drugiemu na 7 dni aresztu; dorożkarzy; 
J. Pilkiewicza za szybką jazdę na Kreszczaiyku na 
25 rubli kary (lub* 10 dni aresztu), k anatrmtowa 
i Mangura za niewypełnienie żądań p olicyi- p ierw ­
szego la 5  rubli (lub 3  dni aresztu), drugiego na 
3 ruble (lub na 2 dni aresztu).

— K R A D Z IE Ż E  K IE S Z O N K O W E . Dnia 23  
kwietnia w  klasztorze wydubieckim podczas nabo­
żeństwa usiłowano skraść A . Curchanowi z kiecze- 
ni zegarek oraz I. Szumielskiemu pieniądze Obu 
złodziei kieszonkowych aresztowano.

R O Z M A I T O & C l .
I u~ona chińska. Z  Londynu donoszą, że. ba­

wi tam obecnie pani V amei Kui pierw sza kobieta 
chińska, której udało się zdobyć tytuł naukowy na 
jednym z uniwersytetów Zachodu. Uczona chińska 
zapisała się przed laty 16 na uniwersytet w  No- 
w ym -Yorku i zdała egzamin doktorski w wyższej 
szkole medycznej dla Kobiet, połączonej z tym u- 
niwersytetem. Praktykę lekarską na W schodzie  
rozpoczęła p. Kui naiprzód w  Japonii, skąd po pe­
wnym  czasie powołał ją  rząd chiński do prowin- 
cyi północnych, powierzając jej misye wykształce­
nia m ećyem ego wsrńd kobie*. Wkrótce^ oow.itnł 
w Hiertaing szpital i szereg aptek, a p Kui zaczę­
ła pracow ać z wielicim skutkiem nac* w ykształce­
niem licznej rzeszy pielęgniarek chińskich. Dzięki 
jej p racy w  jednym  roku Chiny posiadiy kilkaazir- 
siąt kobiet, doskonale obeznanych z praktyką pielę­
gnowania chorych, zt ś przeszło 30 chinek u d ń o  
się w  ciągu tegoż roku do uniwersytetów am ery­
kańskich w  celu studyowania m edycyny. N ł rok 
przyszły w yruszyć ma w  tym celu do A m e ryk F je ­
szcze w lększe grono uczenie p Kui. Jak zbawień  
ną jest ta działalność uczonej lekarki chińskiej w  
kraju, gdzie stosunki zdrowotne są nad w yraz nie­
szczęśliwe, i gdzie dżuma za każdym powrotem  
pochłania dziesiątki tysięcy ofiar, łatwo to ocenić. 
Nic tez dziwnego, że uczona chińska przyjmowaną  
jest dziś w  Londynie z wielkim szacunkiem i «po 
tyka się tam z serdecznem uznaniem pow ag lekar­
skich. J‘ '„

Kurtyna ze szkła. Niezwykła tak ze względu  
na materyał, jak i ze względu na artystyczn e-w y­
kończenie, kurtynę mieć będzie wykuńczony obec 
nie teati narodowy meksykański w  stolicy .tego  
państwa. Kur<vna, do budowanego według planów  
włoskiego architekta Bouri teatru, w y k n y w a n ą  
jest w  New-Jorku w  Tiffan y Stuuios i przed* awić 
się jako oaobliwe w  swoim rodzaju dr:eło sztuki. 
Składa się ona z 200 pojedynczych tafli szklanych  
oprawionych w  ram y bronzowt.

Kurtyna w aży 30 tonn, lecz Dodnos sin i 
spuszcza w  przeciągu 7  sekund zapomocą h yd ra­
ulicznego ciśnienia. Około wykończenia tej o ry ­
ginalnej kurtyny, mierzącej piętnaście stóp kw adra- 
towych pracowało 20 najzdolniejszych robotoiŁłw  
mozaikarzy przez piętnaście miesięcy Dekoracyjne  
ozdobienie kurtyny jest nad.ir efektowne i estetycz­
ne. W spaniałe- barwne efekty świetlne, jakie w y-  
woiują przedstawione na kurtynie, widoczne z mia­
sta Meksyku, okryte śniegiem szczyty Popocatepe 
tłu oraz krajobraz u stóp tej góry, oddaia z nie­
zw ykłą siłą realistyczną olbrzym ie reflektory.

6J

R udyapd Kipling.

Chłopiec z łoziny.
(P R Z E K Ł A D  Z  A N G IE L S K IE G O ).

Ojciec jego siedział na ulubionym swym  
fotelu, a matka na swoim , przy fortepianie zaś 
młoda dziewczyna, której tylko plecy mógł w i­
dzieć. O gród tak bosko w yglądał przy świetle 
księżyca, że postanow ił jeszcze przejść się i w y­
palić -fajkę.

W tem, po krótkiem preludyum, wzniósł 
się śliczny, petny kontraltow y głos, z rodzaju 
tych, które G eorgie w dzieciństwie „śm ietano­
w ym i" nazyw ał, słow a zaś piosenki, w yraźnie 
w ym aw iane, w takie go zdumienie w praw iły, 
że stanął, jak  piorunem rażonj'.

I nic też dziwnego; piosenka ta bowiem 
op isyw ała  drogę poza pagórkiem  o purpurowym  
stoku, drogę, prow adzącą do miasta zapomnie­
nia, w którem każdy, krół czy żebrak, bogaty 
czy ubogi, mógł głow ę przytulić i spoczynku 
szukać po dziennych trudach, a od brani któ­
rego straszny i nicm .łosierny „Policyant Dzień" 
śpiew ającą bez litości odpędzał, zmuszając ją 
do uciążliwych podróży i wędrów ek.

A ż mu język  przyw arł do podniebienia, 
tak go ta piosnka wzruszyła, i nie był w sta­

nie odpowiedzieć klucznicy, która zaniepokojo­
na jego  długą nieobecnością, oczekiw ała go  na 
schodach, a potem pobiegła pani donieść, że 
widocznie panicz musiał się zaziębić, Do dziw­
nie jakoś w ygląda.

Przestraszona matka zaraz poszła zapukać 
do jego  drzwi.

-—  Co d  jest, kochanie? H arper mówi, 
żeś się zaziębił.

—  Nie, mamo, nic mi nie jest. Proszę 
cię nie niepokój się daremnie.

Nie poznawał sw ego w łasnego głosu, ale 
to było głupstwem  wobec tego, nad czem się 
w tej chwili zastanaw iał. Oczywiście, w szy­
stko to było głupim zbiegiem okoliczno­
ści. Przyw idzenie, nonsens z obłe.dem g ra ­
niczący i nic więcej. T o  kw estyi nie ule­
gało i major Cottara gruntownie się o tem prze­
konał, ale G eorgie jednocześnie z głębi serca i 
duszy radośnie zawołał: „T o  dziewczyna z L i ­
liowej Zatoki— tow arzyszka z nieznanego kon­
tynentu i trzydziestom ilowcj drogi. Poznałem 
ją  u stosu łoziny i znam ją !" Zapom niał też 
położyć się 1 nazajutrz rano obudził się w krze­
śle ścierpnięty i zmęczony i zaczął na nowo 
rozgłądaś się w sytuacyi, która przy slonecz- 
nem świetle wydavrała się niemożebną. A le  
człowiek musi jeść , zeszedł więc na śniadanie 
z bijącem sercem i usiłując zapanować nad 
soba

—  Spóźniłeś się, jak  zw ykle— rzekła mat­
ka.— Miriam, mój syn.

Czarno ubrana dziewczyna słusznego 
wzrostu podniosła oczy na niego, i zupełnie 
zapomniał form światowj-ch, widząc, że go nie 
poznaje. Zam iast się ukłonić, zaczął się je j

krytycznie przypatryw ać. 'la k , m iała bujne 
czarne w łosy  zczesanc z czoła i okalające je  
w formie wd.owje,gq czepca; miała szare oczy, 
k ró tk ą ‘ górną w argę i rezolutne usteczka któ­
rych pocałunek pamiętał.

—  G eorgie, ależ mój drogi! —  zaw ołała 
matka zdziwiona jego  zachowaniem .

—  Przttpraszim — w yjąkał. —  Przepraszam  
panią bardzo; niewitun czy matka mówiła pa­
ni, że zachowuje się czasem jak idyota— zw ła­
szcza przed śniadaniem. T o  —  to u nas ro ­
dzinne. ' '

I odwrócił się do’ kredensu, przebierając 
W półmiskach, a w duszy radow'ał się, iż ona 
c niczem nie wie. Przez resztę zaś śniadania 
mówił nieprzytoHjtftięj, lecz w yglądał tak ładnie, 
iż matka nie wątpiła o tem, że każda panna 
musi się W nim odtrążu zakochać.

Miriam jednak czuła się obrażona, bo 
nigdy jeszcze się j j tak impertyneucko 
nie przypatryw ał/ i postanow iła mu to dać 
uczuć, gdy oznajmił, że już do miasta nie po- 
jedzie i jest aa  usługi gościa.

—  N iech że,sią  pan mną bynajm niej nie 
krępuje^—ch ło d n o 'csp sćła  na to panienka -— Ja  
mam dużo roboty ! na zabawę czasu mi z pew ­
nością nie stanieH

—  Co się temu G eorgie staio? —  m yślała 
m atka.— A  M iriam  ta l^  wrażbw a!

—  Pani komponuje, nieprawdaż? Musi to 
być bardzo przyjt nne zajęcie („głupiec" —  po- 
myślała Miriam). Z d aje  mi się, że slj-szalaui

1 panią śpiew ającą, wczoraj wieczorem. O jak iejś 
drodze i morzu jsców; bardzo ładna piosenka. 
Skąd pani takie rzeczy na inyśi przychodzą?

—  W szak tylko muzykę skom ponowałaś, 
moja droga, niepraw daż— spytała matka.

—  I słow a także, mateczKo. Pew ny tego 
jestem — rzekł G eorgie przekonany, że panien­
ka o niczem nie wie.

—  'la k  i słow a napisałam —  odparła M l 
fiam , mówiąc bardzo powoli, bo wiedziuia, że 
szepleni ilekroć jest zdenerwow aną.

—  Skądżeś ty o tem wiedział, Georgie?
—  Ot, jakoś pew ny tego byłem. Je st 

wiele rzeczy których nierozumiesz, mateczko. 
Będzie dziś gorący  dzień. Może by s i “ pani po 
południu konno zechciała przejechać? Po her­
bacie m oglibyśm y spacer urządzić.

Miriam odmówuć nie m egła, ale widać 
było, iż je j ten projekt do gustu nie przypada.

—  T o  byłoby doskonale —  w trąciła mat­
ka— zwłaszcza jeśli pojeaziecie drogą do Bas- 
sett, bo mam tam interes : nie potrzebow ała­
bym M arcina posyłać.

Ja k  wszystkie doore gospodynie, matka 
miała sw oją słabostkę, zawsze m anew row ała 
aby zaoszczędzić koni i wehikułów. Śm iano się 
z niej utrzym ując, że uważa męskich swych 
krew nycn za tragarzy i opowiadano, że raz 
przed polowaniem powiedziała do męża; .M ó j 
drogi, gdybyście lisa koło B asset złapali, a nie 
b3’ło zbyt późno, to możebyś mi mógł przy 
sposobności te włóczki podobierać?".

—  W iedziałem, że tak będzie —  zaśm iał 
się G eorgie .— T y  m ateczko żadnej sposoD ności 
nie opuścisz. A łc jeśli chodzi o kufer lub o ry- 
aą to się nie podejm uję.

— Nie, tylko o kaczkę. A le  oni tam 
ślicznie zaw ijają u M ałleta. Przywiez>esz mi ją , 
praw da? Będziemy mieli obiad o dziewiątej, ze 
względu na upał.

Upalny letni dzień wlókł się ja k  stulecie, 
ałc nareszcie nadeszła godzina herbaty i M i­
riam zeszła w amazonce. W skoczyła na konia 
zanim je j G eorgie mógł przyjść z pomocą i 
w milczeniu pojechali. Dzień był ja sn y  jeszcze, 
a takie rzeczy jakie G eorgie powiedzieć za ­
mierzał lepiej się o zmroku w yrażają. Rzadko 
się więc odzywał, a i ona nie w ysilała  się na 
rozm owę, bo mcprzyjemnem je j było iż dom y­
ślił się je j autorstw a wczorajszej piosenki. 
W B assett G eorgie porał się z kaczką, kazał 
ją  zaw ijać i Drzew jać, a potem przyw iązyw ać 
ao  siodła to w ten to znowu w inny sposób.

—  Trzeba nam spieszyć— zaw ołała w resz­
cie zniecierpliwiona Miriam —  już jest ósm a 
i spóźnim y się na obiad.

—  Ńiema nic pilnego— odparł G eorg ie .—  
A le możemy jechać przez Dowhcad Down; g a ­
lop na łące skróć, nam drogę.

I koniom ten pomysł widać przypadł do 
smaku, bo fla miękkiej traw ie rozbiegały Się 
ochoczo, bez względu n? k re to w in y ,. tak, tc ąż 
wiatr świszczał w uszach jjźdźców . I Miriam 
galopada dobrze zrobiła.

—  P j'szna b yła jazda!— zaw ołała, gdy za­
trzymali konie. —  D andyto mój stary  p rzy ja­
ciel, ale nigdy jeszcze nie szedł tak dobrze.

—  A  jednak prędszej jeszcze jazd y  nieraz 
już pani zażyw ałaś.

(D. c. n.V
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V I  R o k  lia tn ie r  ia .

PIERWSZE i mim CODZIENNE pismo POLSKIE NA RUSI
f l o z p o c z ą l  ' f l l  r f - o k  i d n i e u i i a i

w ychodzi w roku 1 9 1 1 pod dotychtzasowem  kierownictwem  i z program em  politycznym niezmienionym.

■ Dziennik Kijowski" W roku 1 9 1 1 w prow adził cały szereg ulepszeń zarów no pod wzglądem treści jak
form y.

W  roku 1 9 1 1  „Dziennik Kijowski" drukow any jest spec^alnenri nowremi czcionkamii co pod­
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku 1 9 1 1  d ż in ?  ( is f o r m s ic y i  t e l e g r a f i c z n y c h  „Dziennika" został znacznie rozszerzony, 
a zwłaszcza dział telegramów z W a d i k a  rfy , K r a k o w a ,  L w o w a  i P o z n a n i a .

Z Peter!“ih*irgaj Wiednia i DeHina n ad syła ją  do „Dziennika Kijowskiego* najśw ieższe infor- 
macye specyalni korespondenci.

Oprócz telegram ów A gcn cyi Petersburskiej i wym ienionych agencyi w łasnych „Dziennik KijOWfLf" 
umieszcza szereg korespondencji wJasnyoh i specyalnych korespondentów: z Wari zawyj 
Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Żytomierza, Kamit ńca Podolskiego, Cieszyna, 
nadto w roku 1 9 1 1  dział prcw incyonainy „Dziennika Kijowskiego" zasilać bądą korespondenci z Huma­
nia, Berdyczowa, Łucka, Winnic’--, Plockirowa, Radomyśla, Sławuty, Zwinogródki, 
Szepetó*irki, Białej Cerkwi, Smiły, Zastawia, Korca, Rńwnega>, Starego-Korastanty- 
nowa i innych miast i wsi naszego kraju.

O życiu zagranicznem  inform ować będą czytelników „Dziennika K".’WfP kiego '* korespondenci: 

z Wiednia, Berlina, Rzymu‘i Paryża.
Z  życia C esarstw a i kolonii polskich dostarczać bądą wiadom ości korespondenci W  P e t e r s b u r g u ,

Charkowie, Odei.ie i Raku.
W dziale literackim „Dziennik Kijowski" rozpocznie druk barw nej powieści obyczajow o-spólczcs- 

ncj znakom itego naszego pow ieściopisarza, autora „U N II"

Rok XXXVI ISTNIENIA.
N A JT A Ń S Z A  I N A JO B F IT S Z A  IL U S T R A C Y A  T Y G O D N IO W A

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

„BIESIADA LITERACKA”
D A JE  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N IE  PREM IU M  N A D Z W Y C Z A JN E

W  tst D U Ż Y C H  T O M Ó W
N A JC E L N IE JS Z Y C H  P O W IE Ś C I I R O M A N SÓ W  

Z N A K O M  I T Y C H  A l i  T  O K Ó W  P O L S K I C H  I O B C Y C H  

Redaktor i W vdaw ca: MICHAŁ SYHORADZKI.
Biesiada Literacka obejmuje wszystkie ropzaje literatury piekne 

ch w d ę bieżącą, w szechświatow ą 1 wiedze gruntowna w  formie popular 
nej, słowem  wszystko, co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu inteli 
gentne.go.

Biesiada Literacka zatem umieszcza: U roczystości Kościoła katolic­
kiego; liczne powieści historyczne i społeczne, nowele, szkice, poezye, 
utw ory dramatyczne; historyę polską i powszechną; podróże'po kraju i ob­
czyźnie; wychow anie domowe i publiczne; politykę sztuki piękne; staro- 
żytnictwo; heraldykę; rozwój stosunków m iędzynarodowych; postęp nau­
kow y; felietony społeczne; życiorysy zasłużonych ludzi; przegląd pism i 
książek; wynalazki najnowsze; prace ziemiańskie; nrzemysłj i handel; pa 
miętniki; k irespondeneye z czytelnikami; humorystykę, rebusy, szarady i 
inne rozrywki.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje ojczyste, zwłasz­
cza poro7biorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje.
Biesiada Literacka daje reprodukeye obrazów Matejki, Siem iradz­

kiego, Grottgera, Brandta, Kossaków, Fałata, Chełmońsaiego i innych mi­
strzów polskich a także najcelniejszych mistrzów cudzoziemskich.

Biesiada Literacka umieszcza wizerunki polskich zab ytk ó w  gma­
chów, m iejscowości historycznych, pomników, zdarzeń dziejowych, zna­
komitych m ężów i t. p. jest w ięc poniekąd Muzeum Pamiątek Naro 
dowych.

Biesiada Literacka szczyci się spółpracownictwem  autorów pier­
wszorzędnych z H E N R Y K IE M  S IE N K IE W IC Z E M  na czele

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzień 
nika Kijowskiego" nabycia na w a­
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w  każdym domu poi 
skim, porozumieliśmy się z wydawca 

mi . odstępujemy

p eesi« attoaej
wyłącznie tylko naszym prenumer* 

torom.

Dsiej! Polski
D-ra Feliksa t a c z i f t p
•? tomy, 80 ilustracyi Uinkza, duża 
mapa Polski z podziałem na woje. 
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego":

ftb. I Icop- 60
(w ozdobnej oprawie).

P R E M I U M  B  E  Z F  Ł  A  T  N E.

pod tytuicm

Pow ieść ta pisana je st specyalnie i wyfą nie dla „Dziennika Kijowskiego"
Autor, k.óry obecnie nad tym najnowszym swoim utworem pr. je> zastrzega sobie ewentualną zmianę podanego pow yżej tytułu.

Prócz tego umieszczać bądzie „Dziennik Kijowski" w  odcinku szereg powieści tłómaczonych. 
W dziale historycznym ma „Dziennik Kijowski" przyrzeczony współudział znakom itego historyka R u si

p Aleksandra Jabłonowskiego i o-m kohopczyńskie&o.
Nadto drukow ać bądzie studyum historyczne autora „N o c y  z 6 na 7 października" p. W. DROGOM IR A p t.

, Uwagi nad taktyką polską w bitwie pod Grunwaldem".
Prenum eratorom  .Dziennika Kijowskiego" przysługuje w r. 1 9 1 1  praw o n a b yw an ia 'p o  cenie zniżonej cen­

nych w ydaw nictw : H . M O ŚC IC K IEG O  —  Dziejów Pornzbiorowy«;h Litwy i Rusi] Wydawnictwa 
Dziennika „Rozwój11 p. t. , , Kraków11; D -ra K O N E C Z N E G O  —  Historyi^Polskiej.'.

I ■'
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a m ianowicie:

12> b . rocznie, 6 rb. półrocznie, 3  rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Osobom, które dotychczas opłacały zniżoną prenum eratą 6 i 8 rb ., praw o to przysługuje i w  r. 1 9 7 1 .

12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów
o t r z y m u ją  b e z p ła t n ie  w e z y s tc y  p r e n u m e r a t o r z y  c a ło r o c z n i*
V. R O K U  B IE L Ą C Y M  D A M Y  Z N A K O M IT A  P O W IE Ś Ć  B O L E S Ł A W I T A  
,, TU-fc .".GJCE*1, osnutą na ile dziejów od K unftderacyi Barskiej, a koń­
czącą się ruchem narodowvm  1&30 — 3 1  r. Pow ieść ta ukaże się po iaz 
pierw szy w  zupełności bez żadnych skróceń; poprzednio ogłoszono zale

dwie jej fragmenty.
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y , 

w  W a i s z a w t e i  h a  p r c w i n c y i i

R o c z n ie ........................ rb. 6 i R oczn ie.............................................. rb. 8'
Półrocznie . . . . „ 8 ; P ó łro c z n ie ........................................... „ 4
Kwartalnie . . . .  „ I kop. 3 0  : K w artaln ie......................................... „ 2

Zagranicą rocznie . b. 10.
Oprawa dodawanych jako Dremlum powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów

1 rb., 12  tomów 2 rb.
Hu ż ą d a n i e  a d m i n i s t r a c j a  w y t y f a  n u fn e r  o k a z o w y  b e z p ł a t n i e .

Ad res redakcyi i administracyi: W a r s z a w a ,  P l a o  W a r e c k i  Nb 4 .
>fe Telefonu 7P-26. 3 9̂

„SS-URT  P tiS fSZEO H W Y”
Pismo tygodniowe ilustrowane, poświęcone wszystkim odłamom 
■C O  sportu, życia towarzyskiego, teatrowi i t. p. #  ©

pod redakcyą . F A N I  S Z A  D l i  A C  A .

C -p n D T  P n W Q 7 C P U I J Y ^  obejmuje następujące działy: 
y j u l U n i  r U T l O Ł L U n l l  i awiatykę, m yśliwstwo, cykli- 
stykę, sam ochody i motocykle, sport koński i t. p. W  odcinku

bądzie sią drukowała oryginalna powieść sportowa.
Ogłoszenia:

88 88 88 ?*
Ptbńumerata:

Rocznie 

Półrocznie . 

Kw artalnie

rb. 4. 

rb. 2. 

rb. 1 .

Odnoszenie do domu i prze­

syłka  pocztowa 2 5  k. kwart.

Nadesłane: za wiersz garm on- 
1 tovTy 1 szpaltowy rubli 1 
Rakiamy- bezpośrednio po tek­

ście, za wiersz garm ontow y 
kop. 30.

Zwyczaj, ogłoszenia: za wiersz 
petitowy k. 1 5 .

Drobne ogłoszenia: po kop. 3  
za w yraz.
Ogłoszenie i prenumeratą przyj-

£8'83'38 88 88 88 t
Adres Redakcyi i Aminiśtracyi: Warszawa, Smolna 10, tel 2G&-87.

mują vrezVsxkie kantory w Króle­
stwie i Cesarstw.e.
Redakcya i Admłftlstracya otwarta 

od 4—6 po Rpł. 844

8 8 8 & 8 & 8 8 8 8 8 $ 8 8 1
Kreszczatyk 3 3 .

TFLEFOH 1872 .

i M p a t K O n a  sr n .i j-  
n S s r s s s  o z o M n k l lo r -  
n n n is n ty  o r a z  a p e -  

o y n ln a  m a s z y n y .  “

-3888^88888888888

1 W SZELKIE ROBOTY W  ZAKRES DRJKAR- 
STV/A WCHODZĄCE FRZYJMDJE -

B E Z  P O B B E D N I K O W

Ceny umiai-kon ue. f  ^

M pm ■ P

Pozostałe w Ograniczonej 
ilości egzem plarze J ( .  P o d m o r s k i  e £ o

Opuścił prasę zeszyt V-ty

T R E Ś Ć :

Przygotow ania powstańcze na L itw ie i R u si 17 9 3 —  
179 4 . Pow stanie Kościuszkow skie.

Na oddzielnym kartonie: Portret Ja k ó b a  Jasińskiego.

IL T JS T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

S tan isław  A ugust, Nalącz G órski, poseł żmudzki 
na sejm  czteroletni. —  W ojsko litew skie w koń­
cu X V III  w. —  Tadeusz K o śc :uszko. —  U niw er­
sał D eputacyi centralnej W . K s . L itew skiego  
179 4  roku. —  K siążę Eustachy Sanguszko, poseł 
lubelski na sejm  czteroletni, uczestnik kam panii

CaiM zeszytu kop. 3 5 , z przesyłką krp. 4 3 .
Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu aop. 2 5 ,  z przesyłką kod- 3 0 .

Zam ów ienia w raz z opłatą na „D zieje Porozbiorow e L i! wy i Rusi* rocznie 24 zeszyty, półrocznie ; m

zeszytów , kw aita ln ie  6 zeszytów , przyjm ują: Admlnlstracya „Dziennika. Kijowskiego" w Kijowie 
K riC 2C Z atyk  NQ 38 . K sięgarn ia  G ebethnera i W olffa w W arszaw ie, której powierzono skład główny 
na K ró lestw o Polskie, G alicyę i K sięstw o  Poznańskie, oraz w szystk ie jk sięg arn ie  w kraju i zagranica 
________Szczegółowy prospekt na żądanie wysyła się bezpłatno.

1 7 9 4  r. —  Rot a  przysięgi litew skiej. —  G enera 
Ja n  W eyssenhoff. —  Jó ze ł hr. K ossakow ski, bry- 
gadyer brygady Kow ieńskiej z 1 7 9 4  r. —- Pasport 
z podpisem C yeyanow a, w ydany w Grodnie 
w 17 9 4  r. —  G enerał Stefan  G rabow ski, uczest­
nik kam panii 1 792,  T794, 1 8 1 2  i 1 8 1 3  r. —  F ra n ­
ciszek Bouffał, łowczy nadw orny litew ski. —  Józef 
hr. K ossakow ski, łow czy wielki litewski. —  G ene­
rał Rom uald ks. G icdroyć. —  G en era ł Jó zef W iel- 

horski.

Do nabycia w Atfminlstracyi „Dziennika Kijowskiego'1, KrbszozUyk 38r
Cena: 2 rb. d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K ijo w a Ir ie g o * 1 

( r b .  -50 k o p . Przesyłka 55 kop,

!  ■ ■ ■ u f

Rys historyczny do połowy X V II w

RS. 3 384
(oenr I s.ągarsi u rb. 5).

(W ozdobnej oprawie)
Na prowincyę wy-yiam y za zalicze­
niem z dołączeniem kosztów prze 

ayłki.

P ł o s k i r ó w
prenumeratę i ogłoszenia do

, , D ^ i i t s  W i s i s ,<
przyjmuje 394

Księgarnia Polska.

Prenumeratę na

„Dziennik Kijowski
przyjmuje 777

p. Józfli PofiOBOtsifl.

Równe,

Oirzymany nowy transport
niezbędnej w katdym domu polskim

n mim
ZYGMUNTA GLOGERA

Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.
Na welinie, w  4-ch wielkich 

tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez K a sę  M ianow­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy 
artykułów z ilustracyam i i nuta­
mi, w zakresie polskich i litew ­
skich dziejów kultury, praw , oby- 
czaju narodow ego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń i ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia  publicznego, r y ­
cerskiego, rolniczego, kościelne­
go i łow ieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowo.

N ajw iększy znaw ca przeszło­
ści polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak pisze (w „B ibliote­
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi G logera: „R ó w n ie  Dożytccz-
nego, ciekaw ego i pouczającego 
w ydaw nictw a nie sposób pom y­
śleć! Znajdzie w riicm czytelnik 
skarb. ;c rzećzy własnych, o któ­
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no­
wego, barw nego życia, i w skrze­
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od ni' j blaski, i słychać jej 
g lo sy "...

1 2 3 7Cena księgarska rh. 15.
Ola prenumeratorów Dziecka K w s k it ip " ,

omawiających dzieło w Administracyi pisnia, ceha zniżona do 
rb. 1 2 . Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. l.

Prenum eratę i ogłoszenia do

„ D z ie ń . E i jo w s k . ”
przyjm uje 1496

Ludwik Rutkcwski
K sięg a-n ia  i Skład mat piśmiem

Kamienfcc-Podółski
Prenumeratę i ogłoszenia do

„DzieririKfó Kijo Wśk.“
przyjmują: 353

p Prisltiows^a (Skłatf otograficzsy) 
i K>ięęarrJa Polska 

p. Sfffliutycz-Kuroczycklego.

Otrzymaliśmy

Bok Polski
W ŻYCklf, TAADYCYF i PIESMI

Przedstaw ił 1

Z y g m u n t G lo g e r
Wydanie drugifc pomnożone z 40 rycinami.

C an a  i*ubli 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Fijowskiegc”
rena zniżona rb. 4.50 (z przcsS k̂ą)*

Zw racać się należy do adm inistracyi „Dziennika K ijo w sk iego ".

Drukarui?, Polska w K ijow ie, ulica Kreszezatyk Ń r 38.


